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Silna władza i niezależność od sejmu 


wyprowadzą Polskę na szeroką drogę naprawy. 


Prezydent Rzeczypospolitej na Radzie Ministrów. 


Z Warszawy donoszą nam: 


dawczą sprawował prezydent Rzplitej, 


Słychać również, że do uprawnień 


Tej ostatniej sprawy definitywnie je- 


"Wczorajsze obrady na radzie mini-|rządząc dekretami, które mają być na-| prezydenta należeć ma ustalenie zasady | szcze nie rózstrzygnięto. 
strów z udziałęm p. prezydenta Rzplitej| stępnie zatwierdzane przez ciała ustawo | że sesje sejmowe nie mogą trwać dłużej 


były niezwykle ożywione. 

W wyniku tej dyskusji uchwalono w 
zasadzie, przedłożony przez ministra 
sprawiedliwości p. Makowskiego projekt 
zmiany ustawy konstytucyjnej. 

Projekt ten precyzuje uprawnienia 
„rezydenta Rzplitej w odniesieniu do sej 
mu i senatu. 

Rząd będzie się więc domagał uchwa 
tenia przez sejm zasadniczych zmian w 
ustawie konstytucyjnej, które dadzą pre 
zydentowi Rzplitej możność rozwiązania 
sejmu i senatu, bez zapytywania ich o 
opinię. Poza tym zasadniczym postula- 
tem, ma rząd uzyskać od sejmu upoważ- 
nienie, aby podczas przerwy między se- 
sjami parlamentarnemi władzę ustawo 
ETE ZE TEESE A TRE CENA 


Księżnie Yorku oraz 
jej córce 


grozi porwanie 


Londyn, 12 czerwca. 

Książe Yorku otrzymał list anonimo- 
wy, zapowiadający, iż żona jego i córka 
mają być porwane przez nieokreślonych 
sliżej spiskowców. 

Wobec tego odwołano podróż rodzi- 
4y książęcej do miejscowości Sandwich 
gdzie miała spędzić lato, Wykryciem au- 
torów listu zajęła się policja. 


Pociąg spadł do 
rzeki 
wskutek zawa!enia się 


mostu. 


Londyn, 12 czerwca. 
W pobliżu Aberdeen w Australji wsku 
tek zawalenia się mostu — pociąg po- 
ipieszny spadł do rzeki, É 
Zginęło 5 osób, 24 ciężko, 40 lżej ran 
nych. 


100 ofiar powodzi 


w Chinach południowych. 


Londyn, 12 czerwca, 
Z Kantonu donoszą, że wskutek po- 
wodzi, przeszło 100 osób poniosło śmierć 
Straty wynoszą 5 miljonów dolarów. 


900.000 czarnych 
koszul 


tworzy gwardję Mnssoli= 
niego. 


Na zebraniu” dyrektorjatu włoskiej 
Jartji faszystowskiej generalny sekre- 
tarz administracyjny oznajmił, że partja 
EE 875,352 członków, 


dawcze na najbliższej sesji. 


niż trzy miesiące. 


RI 


— Nie mam szczęścia: miałem kasjera bez nogl — I ten 
w końcu „dał nogę“. 


Rys. W. Drozdowski. 
TEE EA 


„Nie Mmm qiewnąlz na pace urzędników” 


oświadczył min, przemysłu i handlu Kwiatkowski. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Nowego ministra przemysłu i handlu, 
p. Kwiatkowskiego, który objął urzędo- 
wanie, powitał b. serdecznie podsekre- 
tarz stanu, p. Doleżał, 

P. Minister Kwiatkowski w odpowie- 
dzi swej stwierdził, że kryzys gospodar- 
czy w kraju doszedł do wysokiego napię 
cia i że nie da się on opanować w sposób 
prosty i natychmiastowy. 

Należy dążyć do stanowczego i zde- 
cydowanego, realnego przełamania spię- 
trzonych trudności, 

Program ministra, ujęty krótko, pole- 
ga na usunięciu przeszkód, tamujących 
życie gospodarcze oraz na zsolidaryzo- 


waniu intersów gospodarczych z intere- 
sami państwa. 


Rząd dążyć będzie do: wzrostu zdol- 
ności nasze wytwórczości, do rozszerze 


czerwcu r. ub. partja liczyła493787 | nia naszej sieci traktatów handlowych, 


zzłonkówę 


| do stopniowego podnoszenia cyfry padat 


ków i powiększenia liczi zatrudnio- 
nych zabatników. y 

Wszystko to musi w końcu dać prze 
wyżkę produkcji krajowej nad konsum- 
cją Polski. 

W końcu, zwracając się do urzędni- 
ków, zapewnił. p. minister, że użyje ca- 
łego swego wpływu aby uniemożliwić 
wszelkie próby nacisku zzewnątrz na 
pracę urzędników. 
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Imię i nazwisko mmm- 


Rada ministrów uchwaliła wprowa: 
dzić do projektu min. Makowskiego sze- 
reg poprawek. 

Cały projekt, po zaakceptowaniu go 
w liniach zasadniczych, skierowano do 
ministerstwa sprawiedliwości, które ma 
te poprawki opracować, 

Należy zaznaczyć, że p. prezydent 
Rzplitej, który przewodniczył wczoraj- 
szym obradom rady ministrów, intereso 
wał się żywo dyskusją i w zdecydowa- 
nej formie sam często zabierał głos. 

Prezydenta Rzplitej interesowały szcze 
gólnie te postanowienia konstytucji, któ 
re mają dać władzy wykonawczej * 
prawnienia do rozwiązywania sejmu. 
CEEE ESIET ESS 


«Uczyć się, nie poll- 
fykować! 


Ą Warszawa,, 12 czerwca 

Wobec ukazania się w prasie wiado- 
mości, że pan prezes rady ministrów 0+ 
świadczył, iż zamierza zamknąć uni- 
wersytet poznański, ze sfer miarodaj- 
nych wyjaśniają, że pogłoska ta powsta 
ła wskutek błędnego powtórzenia frag- 
mentu rozmowy pana premjera z pos- 
łem Putkiem, któremu r.emier m. in, 
powiedział, że wyższe zakłady nauko- 
we przeznaczone są wyłącznie dla nau 
ki i w razie jeżeli w którymś z tych za- 
kładów młodzież, zamiast uczyć się, za- 
cznie politykować, wiecować į prowa- 
dzić walki partyjne, to taki zakład, jako 
mijający się ze swem powołaniem, po 
winien być zamknięty. 


Powołał się na akt 
z 1810 roku. 


Wilno, 12 czerwca. 

Dnia 8 bm. w rejonie Druskiennik prze 
szedł na polską stronę naczelnik granica 
nego odcinka litewskiego Kalinikis w to 
warzystwie kilku urzędników i przedsta 
wił władzom polskim dokument z roku 
1810, na mocy którego Rzeczpospolita 
Polska przyznawała mieszkańcom wsi 
Derdacze, prawo używalności łąk. Łąki 
te znajdują się obecnie na terytorjum 
polskiem. Naczelnik litewski prosił o u: 
zgodnienie wyroku z 1810 roku z obec- 
nym stanem prawnym. 
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Paryż przed sezonem 
ogórkowym. 


Kongres sufrażystek. 

— Balet sowiecki. - 

Człowiek, który chciał 

kupić kapelusz Napo- 
leona. 


Paryż, w czerwcu. 
Czego się nie ogląda w tym Paryżu! 
Zjechały się z całego świata... sufraży- 
stki i wiecują i rajeują w Trocadero, — 
Kongres jak się patrzy. Dziw tylko wiel 
ki dla Paryża, że najwybitniejsze cztery 
tegoczesne suirażystki mają włosy—nie 
obciętą! Ani obie angielki, ani włoszka 
ani szwajcarka. Posiedzenie kongresu 
publiczne. Mnóstwo osób chodzi słuchać 
przemówień a i pooglądać te tak... głoś- 
ne niewiasty nie zawadzi. 


Największą budzą sensację: przemi- 


a japoneczka, pani Mijagawa w kimono 
fijolkowego koloru, księżna Kantakuzen 
| delegatka sufrażystek egipskich pani 
Szararui—pasza, mająca twarz, oprócz 
oczu, osłoniętą i mówiącą głębokim gło- 
sem o organowem brzmieniu. Tymi dnia 
mi przejechały się kongresujące panie 
po mieście w pięciu auto-carach udeko- 
rowanych szkarłatnemi wstęgami i ko- 
kardami. Ludzie gapili się niemiłosiernie 
Reklama wyśmienita. 


Niech przypomnę przy sposobności, 
że w maju 1919 r. paryska izba deputo- 
wanych uchwaliła prawo przyznające 
kobietom we Francji przywileje wybor- 
cze czynne i bierne 344 głosami przeciw 
97-miu. We dwa lata dopiero potem spra 
wa oparła się o senat który t. zw. suffra 
ge feminin odrzucił 156 głosami przeciw 
182. Wówczas przeciwnicy prawa wy- 
borczego dla kobiet wysuwali jako głó- 
wne motywy: zbytnią kobiet... nerwo- 
wość tudzież wrażliwość na zalety ze- 
wnętrzne mężczyzn, dalej mogące wy- 
niknąć kłótnie polityczne u ogniska do- 
mowego między małżonkami, po trze- 
cie zbytni wpływ wywierany na kobie* 
ty przez kler. 


Inna osobliwość paryska. Gościł tu 
słynny Krysznamurti, ogłoszony za Me- 
sjasza przez panią Annie Besant, jego 
„opiekunkę“, Jest ogromnie przystojny. 
Co się dzienniki nadworowały z jego sto 
sunku do głośnej teozoiki! A i jego „me- 
sjanizm" był przedmiotem nieskończo- 
nych docinków. 

Niechże wreszcie nie zapomnę wspo- 
mnieć o ballets russes. Nigdy ich niema 
dosyć Paryż. Do starego, znanego reper 
tuaru przybyły widowiska nowe, jesz- 
cze bardziej modern, niż „I'adorable Pe- 
trouchka de Strawinsky“. Są to już pra- 
wdziwe misterja choreograficzne, mają- 
ce wyrażać głębokie symbole, kreacje 
najświeższe Rosji bolszewickiej. Więc 
„Sąd ostateczny” (tak!), „Le Grand Soi‘ 
i „Wierzę, gdyż jest to absurd“, Ten o- 
statni.... balet jest ohydną trawestacją, 
zzy raczej parodją liturgji prawosławnej 
— jak się rzekło, prodnkt bolszewicki, 
lub jak piszą po dziennikach „le Credo 
sovietiqne". Tańczą p. Aleksandra Dani 
łowa, p. Stanisław Idzikowski, Lubow 
Szernyszewa, Fela Dubrowskaja... 

Sezon ogórkowy jeszcze się w Pa- 
yżu nie rozpoczął. Dopiero za jakich 
parę tygodni zacznie się Paryż wylud- 
niać. Jeszcze znalazł się paryżanin, któ- 
ry.. chciał kupić autentyczny kapelusz 
Napoleona na licytacji w Hotel Drouot. 
Przelicytował go pełnomocnik księcia 
Monaco, dając ładną sumkę 43.000 fr. 
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Czytajcie 


„istiowaną Repnbliiy". 


.FRPRFSS NIFDZIFI Ný“ 


Twórcy fryzury „a la garçonne“. 


Słynny dyktator fryzury damskiej ANTOINE (na lewo), który wynalazł fryzu- 
rę „a la garconne" i BOESTE, najznakomitszy damski iryzjer świata. 


_Maszyny-upiory. 
Anglja jest ojczyzną różnych „ducków” I „widm“. 


Okręty, samochody, lokomotywy, zegary 
it. p. przedmioty, które „straszą“. 


Z wszystkich krajów eursyejskich, 
duchy, upiory i widma widocznie najbar 
daej upodobałv sobie ojczyznę Szek- 
spira, Zaiste, w Anglii niema prawie do- 
mu. któryby nie posiadał swego „lokal. 
nego ducha“, dokumentującego swą o- 
becność w najrozmaitszy, uieraz wielce 
osobliwy sposób. Ale nietylko na lądzie, 
również i na morzu straszą często mie- 
szkańców Albionu różne upiorne zjawi- 
ska, zwłaszcza pojawiające się po za- 
padnięciu zmroku, złowróżbne „okręty- 
widma“, Te ostatnie, jak czytamy w pi- 
śmie angielskiem, są to wyłącznie — ża- 
glowce. O parowcach-upiorach dotąd 
nie słyszano. 

Wszelako na lądzie „duchy“ idą z po 
stępem czasu, posługując się niekiedy 
zupełnie nowoczesnemj środkami loko- 
mocji. Jako dowód może posłużyć nastę 
pujące zdarzenie. Pewien znany praw- 
nik londyński, jadąc wraz z żoną i cór- 
ką o porze wieczornej samochodem, 
spostrzegł w okolicy Brentford automo- 
bil, zdążający z nadzwyczajną szybko- 
ścią w przeciwnym kierunku i zmierza- 
jący wprost na maszynę adwokata. Po- 
mimo rozpaczliwych sygnałów auto nie 
zbaczało z drogi, tak, że katastrofa zda. 
wała się być nieunikniona. 

W tem w oddaleniu już tylko kilku- 
nastu metrów, niebacznie pędzący są- 
mochód począł nagle zatracać kontury, 
rozwiewać się i po chwili rozpłynął się 
cały w powietrzu. 

Kiedy adwokat nie wierzący zresztą 
w Żadne nadprzyrodzone zjawiska na 
najbliższem postoju opowiadał z wszel- 
kiemi zastrzeżeniami o niezwykłem zda 
rzeniu, dowiedział się ku swemu wiel- 
kiemu zdumieniu, że w tem samem miej 
scu przed kilkunastu dniami wydarzył 
się straszny wypadek samochodowy, 
skutkiem którego pięcioro ludzi postra- 
dało życie. 

Jak cytowane pismo zapewnia, tra- 
fiają się także upiorne lokomotywy, Oto 
pewien amerykański parowóz, kursują- 
cy na linji Denver—Rio Grande, w prze 
ciągu niespełna półtora roku uśmiercił 
aż dziewięciu maszynistów. Wobec te- 
go „złośliwa“ ta maszyna z wyroku dy- 
rekcji kolejowej została skazana na 
śmierć į „stracona*, czyli innemi słowy 
— zdemontowana. Jednakowoż „duch“ 
jej dotąd jeszcze pokutuje... 

Liczni świadkowie stwierdzają, że 
noćną porą pojawia się na linji parowóz- 
upiór, który sunie bez szelestu po szy= 
nach, strasząc maszynistów prowadza- 
cych pociągi. Zdarzało się też już, że 
„duchy pokutujące* cbierały sobie za 
miejsce zamieszkania czy pobytu tak 
proizaczne przedmioty, jak maszynę do 
szycia! 


W mieście Oporto. w Portugalji stra. drii św 


| We Flandri 


ja pracę punktualnie z uderzeniem go- | 
dziny północnej na zegarze ratuszowym 
Setki ludzi przejętych zgrozą, przysłu- 
chiwało się tei niewyjaśnionej po dziś 
dzień „duchowej“ robocie. 

A oto jeszcze jeden przykład z dzie- 
dziny „nadprzyrodzonych fenomenów". 
W domu rodziny Pitmanów w Shrew- 
field w Anglii znajdował się w pokoju 
jadalnym starożytny zegar ścienny. — 
Czasomierz ten nie posiadał już żadnego 
mechanizmu, za wyjątkiem kłębka dru- 
tów stanowiących ongiś część przyrzą- 
du „bijącego“. 

Pewnego wieczoru stary zegar na- 
gle wydzwonił godzinę, Znajdujący sie 
w pokoju p. Pitman, starzec siedmdzie- 
sięciokilkoletni, rzekł: 

— To ostatnia moja godzina wybiła. 

I zwracając się do córki dodał: 

— Ale o ile to będzie możliwem, po- 
wrócę na ten padół į dam o sobie znać 
w iakikolwiek sposób. 

W parę dni później stary Pitman 
zmarł nagle. Nazajutrz po pogrzebie, 
kiedy osieroconą rodzina siedziała w ja- 
dalni, zegar nagle drgnał i począł cho- 
dzić. I nietylko chodził, ale jak się oka- 
zało, swym sposobem tykotania reago- 
wał również na zapytania, na które 
można było dać odpowiedź przez pro- 
ste „tak“ lub „nie“, 

Głośne, szeroko przez prasę w swo- 
im czasie komentowane wydarzenie, ja- 
kie podczas ostatniej wojny miało miej- 
sce w rodzinie znanego angielskiego 
męża stanu L., pozostaje zapewne u 
wielu jeszcze w pamięci. Syn tego wy- 
sokiego dyplomaty, jedynak, już prawie 
od roku przebywał w okopach pod 
Cambrai. Pewnego dnia poczta polowa 
przyniosła rodzicom krótką wiadomość 
od młodzieńca: 

„Żyię i zdrów jestem. Tutaj chłodno, 
ale wkrótce będzie gorąco. Za parę dni 
dam znać o sobie", 

Kiedy minął tydzień, a oczekiwana 
wiadomość nie nadchodziła, rodziców 
ogarnał lek i straszne przygnębienie — 
szły krwawe boje... Moloch 
wojny zbierał codziennie obfite żniwo. 

W saloniku dyplomaty w gronie naj- 
bliższych osób toczyła się półgłosem 
rozmowa o wypadkach dni ostatnich — 
Pytanie, czy Harry żyje, zdawało się 
wisieć na ustach wszystkich obecnych. 

Wtem w sąsiednim pokoju w zam- 
kniętym na klucz ad wielu miesięcy for- 
tepianie zadrgały targnięte niewidzialną 
reką struny i w-Ślad za tem rozległy się 
pierwsze akordy „Marsza żałobnego” | 
Chopina. 

Następiego dnia nadeszła do Londy= 
nu od sztabu wojsk angielskich we Flan- 
ża lista „Bohaterów poległych 


szyła w pewnym domu ludzi niewidzial- | za ojczyznę i króla”. Wśród nich widnia 
na taka maszyna, rozpoczynająca sWwo-.ło nazwisko podchorążego: Harry L. 


PHARIRO 
fakjr indyjski, popisuje się w stolicach-_ 
europejskich, jako „głodomór”, bijąc ete 
ropejskie rekordy „głodomorstwa”, 
CENO TYPE ENAR TEES 


Bate play na giobusie, 


Niezbadane obszary ziemi 

pod biegunami, na Saharze, 

w pustyniach Azji i Arabji, 
w dorzeczu Amazonki. 


Po przeleceniu nad biegunem pół- 
nocnym uchylono rąbka tajemnicy bie- 
guna, kuszącego od wieków już cieka- 
wość ludzką i pociągającą niby magnes 
setki odważnych podróżników, Cieka- 
wość wielkiej masy jest zaspokojona i 
osłąbnię z pewnością, lecz uczeni roz- 
poczynają teraz dopiero właściwą robo- 
tę segregowania nowych faktóry, ska- 
talozowania nowych odkryć i zużytko- 
wania ich dla wiedzy. 

Biegun północny nie był ostatnim 
zakątkiem, którego „nie dotienęła jesz- 
cze stopa człowieka“. Biegun jest prze- 
cież tylko jednym punktem, posiadają- 
cym wprawdzie bardzo ciekawe i waż= 
ne właściwości, ale koło tego punktu le< 
żą dookoła miljony kilometrów kwadra= 
towych obszarów przez nikogo jeszcze 
niezbadanych.. W okolicach bieguna 
południowego znajdują się również ob- 
szary nieznane, o powierzchni o 
większej od Europy. Nie zbadano jesz= 
cze nawet całości wybrzeży tego ol- 
brzymiego kontyrentu, bo przystęp u- 
niemożliwiają olbrzymie masy gór lodo- 
wych. 

Nieznane jest też w zupełności pra« 
wie wnętrze Grenlandii. Wypełnia je po 
tężny lodowiec o grubości kilku tysięcy 
metrów, ukrywając pod sobą nawet naj 
wyższe szczyty. Około 2 miljonów kwa 
dratowych kilometrów tego obszaru -- 
to ziemia zupełnie dziewicza. Z perom- 
nie licznych archipelagów morza Lodo- 
watego znane są jedynie Szpicbergl. 

Olbrzymie obszary północnej Kana: 
dy są tak, jakby jeszcze dotąd uiezba- 
dane. Nieznane są również olbrzymie 
tereny pomiędzy dopływami Amazonki, 
a dorzeczem La Platy, gdzie Conan 
Doyle umieścił swe dinozaury, bronto- 
zaury į t. p.! Pustynia Sahara kryje w 
sobie również ogromne przestrzenie, 
które mimo batdzo pilnych studjów to- 
pograficznych francnzów, również je 
cze zupełnie są niezbadane: Ob EN 
że obszary te wynoszą zgórą dwa mil- 
iony kilometrów kwadratówych! 

Pozatem poznikały już jednak białe 
plamy na „Czarnym kontynencie", jakie 
widniały tam przed kilkunastu jes 
laty. W Azji jest najmniej znane 
trze olbrzymiego półwyspu Arabskiego. 
Ale także tundry Syberii północnej, ol- 
brzymie pustynie Azji centralnej į gigan 
tyczne góry są terenami nieznanemi. — 
Nieznane obszary centralnej Australji 
zmniejszają się z roku ną rok. 

O ile białe plamy znikać będą nadal 
w dotychczasowym tempie, to prawdo- 
podobnie już w połowie bieżącego stin- 
lecia zabraknie ich w zupełności i pod- 
róże odkrywcze w stylu dotycliczaso- 
wym skończą się raz na zawsze. 

Lecz prócz pustyń piaszczystych ł 
dżungli w krajach tropikalnych oraz pu- 
styń lodowych istnieją jeszcze inne ob- 
szary, które również oznączyćby można 
„plamami białemi* ną znak ich „dziewi- 
czości” w zrozumieniu, że nie dotknela 
ich stopa białego człowieka: są to nic- 
zmierzone pustynie wadne oceanu, a 
z drugiej strony udostępniona obecnie 
powłoka powietrzna, której sfery też je- 
SĘ: wiele zawierają tajemnic i zaga- 

ek. 
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— No, trzymaj się pan ostro, a pamiętaj, że nie wolno jeździć płówną aleją... 


— A czy Koń o tem wie?.. 


Rys. W, Drozdowski, 
SE 
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Kompromitacja „Sinalca*. 


Wypasieny karaluch leżał najspokojniej na dnie 
i szeptał do amątorów ożywczego napoju. 
„Smacznego*l.. 


Łódź, 13 czerwca. 


Pewnego dnia p. Leon Andrzejewski, 
urzędnik sądowy, udał się do' łaźni Beu- 
tlera, mieszczącej się przy ulicy Kiliń- 
skiego 134. 

Po kąpieli p, Andrzejewski, odpoczy- 
wając w poczekalni, zwrócił się do jed- 
nego z posługaczy, by przyniósł mu bu- 
telkę wody „Sinalco“, 

Będąc bardzo spragniony, p. Andrze- 
jewski wychylił ją haustem do dna. 
W tej chwili jednak skonstatował z 
przerażeniem, iż na dnie butelki znajdo- 
wał się olbrzymi. karaluch. 

Pan Andrzejewski ze wstrętem od- 
rzucił butelkę i zawołał zarządzającego 
zakładem, któremu zakomunikował o 
swym odkryciu. 

Odpowiedziano mu jednak, że za- 
kład kąpielowy nie może odpowiadać za 
zawartość butelek „Sinalco”, które zo- 
stały zakupione w firmie „Wenecja”, 
Majera Bernsztajna, który miał skład 
przy ulicy Kilińskiego 131, fabrykę zaś 
przy ulicy Juljusza 14, Pan Andrzejew- 
ski udał się więc do fabryki napojów ga- 
zowych. 

Gdy opowiedział tu o historji z kara- 
luchem, syn właściciela fabryki prosił gor 


Dzieje pewnej zdrady małżeńskiej. 


Żona post 


ępuje niestrategicznie, gdy wprowadza 
do domu ładną przyjaciółkę. 


Ach, pochy mężczyzna!—można powiedzieć o panu G., 


który wtedy dopiero wrócił do małżonki, gdy dowiedział się, 
że dostała ona spadek. 


500 funtów dla biednej, opuszczonej, czywiście w Berlinie ze swą kochanką, 
wdowy, wszak to wcale pokaźna sumka| | lecz niewiasta ta znudziła mu się „dość 
Uradowana kobieta wszczęła stara-| szybko. Wówczas porzucił ją. Móściwa 


Łódź, 12 czerwca. 

Ciężkie było życie p. Sabiny G. Przed 
dziesięciu laty, gdy mieszkała jeszcze z 
mężem, żyła w dobrobycie i nigdy. nie 
brakowało jej niczego. 

Pewnego dnia, zmieniło się jednak 
wszystko, 

ani Sabina sprowadziła do siebie 
swą przyjaciółkę, niejaką Helenę R., któ 
cą ROA się troskliwie. 

Helena była młodą, przystojną, pełną 
tycia osóbką i wywarła silne wrażenie 
na małżonka pani Sabiny. 

Pewnego dala żona, która już odda- 
wna coś podejrzewała, przyłapała męża 
na malżonku pani Sabiny, 

Małżonek nie przejął się jednak zby- 
tnio tym faktem, a nazajutrz, nie żegna- 
jąc się nawet z swą połowicą, opuścił 

ódź wraz ze swą kochanką, 
„, Rozpacz pani Sabiny nie miała gra- 
nic, 


się jej krewni, któ- 


ją. 

W ten sposób minęło kilka lat. 

Pani Sabina nie wiedziała zupełnie, 
4dzie przebywa jej małżonek, a zresztą 
tie chciała o nim wcale słyszeć, 

Pewnego dnia ubiegłego roku społka- 
fa przypadkiem na ulicy swą rywalkę, 

Obie kobiety zmierzyły. się pogardli- 
dym wzrokiem, jednakże wdały się w 
tozmowę, 

— Co się stało z mym mężem? — 
spytała pani Sabina. 

— Umarł, niestety, — westchnęła 
Helena. — Mieszkaliśmy razem w Ber- 
linie przez kilka lat, gdzie zachorował, 
Mimo energicznej pomocy lekarskiej nie 
adało się go uratować od śmierci, Po 
jego zgonie powróciłam do Łodzi, 

§ Pani Sabina przejęła się tą wiadomo- 
écią. Kochanka męża opowiadała jej bo- 
wiem najdrobniejsze szczegóły z jego o- 
statnich chwil, w których często ją wspo 
minał, Obie kobiety po spotkaniu tem, 
RRC wspólnem nieszczęściem, 
widywały się dość często, 

*ani Sabinie powodziło się w tym 
tzasie bardzo niepomyślnie, gdyż krewni 
æj coraz mniej się o nią troszczyli. 


Pewnege dnia jednak, jak grom z pa 


nego nieba, spadła na nią wiadomość o 
spadku, który pozostawił jej w Londynie 
jej daleki krewny. 


nia u pewnego rejenta londyńskiego i w 
najbliższym czasie miała otrzymać pie- 
niądze. Lecz czakała ją jeszcze jedna 
niespodzianka... 

Przed kilka dniami zjawił się... 
małżonek. 


„Wdowa" omal nie straciła przytom- 
ności z wielkiego przerażenia, 

Jak się okazało, pan G. cieszył się 
najlepszem zdrowiem. Przebywał rze- 
N BÓJ PTTK 


jej 


kobieta urządziła mu „kawał 
śmiercią. 

Coprawda pan G. po tylu przygo- 
dach miłosnych, nie zamierzał wrócić już 
do żony, jednak dowiedział się o znacz- 
nym spadku i „przekalkulował” sobie 
ten interes, 

Pani Sabina jednak nie dała się wziąć 
na czułe słówka i mimo prośb małżonka 
nie zgodziła się na dalsze współżycie 
z nim, a 


z jego 


Paygoda ienzgśiwej keptomanki 


Elegancka panienka, córka bogatych rodziców 
posądzona o kradzież rękawiczek, 


Łódź, 13 czerwca. 


Do sklepu galanteryjnego p. Stani- 
sława Skobińskiego, przy ulicy Przejazd 
nr, 48, przybyła pewna elegancka, młoda 
niewiasta, która zamierzała zakupić pa- 
rę zamszowych rękawiczek, 

Jeden z pracowników firmy 
przybyłej kilka pudełek modnych ręka- 
wiczek, Młoda niewiasta wybierała 
dość długo, nie zdecydowała się jednak 
na kupno. 

Pracownik, obserwując dziwną kli- 
jentkę, zauważył, iż ukryła ona w toreb- 
ce jedną parę. 

Gdy zwrócono jej na to uwagę w 
$rzecznej formie, oburzyła się wskutek 
tego posądzenia. 

— Na dowód niesłusznego oskarże- 
nia niech panowie zrewidują mą toreb- 
kę — oświadczyła. 

Otworzyła ją szeroko, ale w tej sa- 


okazał 


EST REETSRSSZUA 


mej chwili wypadły z wnętrza ręka- 
wiczki. 

Niewiasta oblała się rumieńcem 
wstydu. 

— Nie rozumiem, skąd się one tam 
znalazły... 

Jestem niewinna — szepnęła przera- 
żona, toe 


Właściciel sklepu wezwał policjanta, 
który zabrał ją do komisarjatu. 

Niewiasta okazała się Eugenja K., 
córka zamożnych rodziców. Twierdziła 
ona uparcie podczas dochodzenia, iż nie 
przywłaszczyła sobie rękawiczek, i nie 


wie, skąd się one znalazły w jej torebce, | K 

Miała zresztą przy sobie dość pienię- | [i 
dzy, by je kupić, gdyby jej się spodoba- | $ 
ły. 


* Zachodzi podejrzenie, iż Eugenja K. 
jest kleptomanką, 


Sprawa ta niebawem znajdzie się na 


wokandzie sądu pokoju, 
RETIER EE 
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Boska ro- 
ześmiana 


Dri i dni naśięp. 


by o wypadku tym nie meldował wła- 
zom, 

Pan Andrzejewski był jednak nie- 
ugięty i zawiadomił o powyższym poli- 
cję, która sprawę skierowała do sądu, 

Bornsztajn został skazany przez są 
pokoju na 50 złotych grzywny; założył 
jednak sprzeciw i w dniu wczorajszym 
sprawę tę rozważał sąd pokoju II okrę: 
gu, pod przewodnictwem sędziego Thu- 
ma, 

Właściciel fabryki napojów gazo- 
wych, przyznał się, iż fatalne „Sinalco” 
pochodziło z jego fabryki, lecz twierdzi 
że karaluch pochodził nie z jego 
rzedsiębiorstwa, lecz z zakładu kąpie- 
frezo przy ulicy Kilińskiego. 

Sąd był jednak innego zdania i skaza! 
go na 70 złotych grzywny. 

EERS 


Narzeczony 
kilku 


narzeczonych. 


Erotyczno-kryminalna 
karjera Jana Siurka, 


którą przerwała żandar 
meria. 


Lódź, 12 czerwca. 

Jan Siarek, szeregowiec 25 pułky 
piechoty, uciekł z szeregów i ukrywając 
się przed pościgiem żandarmerji, rozpo- 
czął przestępczą karjerę, 

Zaciągnął się do bandy złodziejskiej 
która operowała na terenie powiatu 
piotrkowskiego i przyjmował czynny u- 
dział w śmiałych wyprawach, 

Pieniądze zdobyte tą drogą nie zado- 
wolniły go jednakże i począł on szukać 
szczęścia i na innej drodze, 

Jako dość przystojny młodzieniex 
miał powodzenie u kobiet. Postanowił 
wyzyskać swój „plus”, 

iewiele myśląc, pewnego dnia te 
mysłowy oszust oświadczył się kilku 
swym znajomym niewiastom, poczem 
zwrócił się do ich rodziców z prośbą o 
rękę córek, 

I oto Siarek został jednocześnie nar 
rzeczonym kilku panien, Od tej chwili 
żył sobie, jak u Pana Boga za piecem, 

Raz gościł u jednych „teściów”, drum 
giego dnia u innych. Przyjmowano gé 
wszędzie bardzo dobrze, Śiarek jadł i 
pił, a gdy dostatecznie wypoczął, zabie= 
rał się do nowych wypraw złodziejskich. 

Niekiedy udawało mu się nawet wy- 
łudzić znaczniejszą ilość gotówki i wów. 
czas przerywał na pewien czas swój sto« 
sunek z bandą włamywaczy, 

Po pewnym czasie Siarek zainstalo: 
wał się na stałe u jednej z swych narze- 
czonych, 
ieszkając w ciągu kilku miesięcy w 
domu jej rodziców, miał zamiar pojąć ją 
wreszcie za żonę i omijał starannie 
wszystkie swe pozostałe „narzeczone”. 

O miejscu pobytu dezertera dowie- 
działa się jednak żandarmerja, która go 
aresztowała, 

Sąd skazał go na rok więzienia. 


ozis NOWOSEI pzisj 
Mary Picford 


Pierwszy raz w Łodzi 


„DASTERRICA" 


Ceny miejsc codz, na wszystkie seanse 
I m. 75 gr., II—50 gr., Ill—30 gr. 
ulgowe I m. 50 gr. 


MARY PICKFO 
„HRABIANKA POPYCHADŁO* 


„MAŁY LORD” 


Niedz a, ostatni seans punkt. o godz, 10-ej wiecz, 
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w wielkim 20-ak, 
programie, jako 
8. aktów 
tragi-komedji 
oraz jako — 

12 aktów filmowych wyciętych 
z pięknej książki Bournet'a. — 
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„EXPRESS NIEDZIELNY” 


Domy sięwalą, sufity zapadają! 


Już najwyższy czas zabrać się do restaurowania 
starych kamienie. 


Zaniedbane przez właścicieli domy grożą niebezpieczeństwem dla mieszkańców i przechodniów. 
Magistracki wydział budowlany winien przeprowadzić srogą rewizję zabudowań. 


Łódź, 13 czerwca. 

Od czasów przedwojennych nie doko 
wywano napraw przeważnej ilości do- 
mów, wskutek czego zaniedbane rudery 
grożą częstokroć zawaleniem. 

Właściciele nieruchomości do pewne 
go czasu tłumaczyli się brakiem fundu- 
szów na odrestaurowanie swych kamie- 
nic, ponieważ komorne było jeszcze nis- 
kie, 

Dzisiaj jednak, gdy czynsz komornia- 
sy sięga do wysokości stawek przedwo- 
jennych, a niejednokrotnie je przewyż- 
sza, wykręty właścicieli domów są jawną 
lekcewagą interesów miasta i mieszkań- 
ców, 

W wielu domach niema wody, ponie- 
waż nieczynne od czasów wojny rezer- 
woary popsuły się, rury zardzewiały, a o 
naprawie nikt nie myśli, 

Stan sanitarny takich domów, — a 
iest ich w Łodzi bardzo wiele, — urąga 
wszelkim przepisom obowiązującym. 

Niema co nawet wspominać o wyślą 
dzie zewnętrznym większości łódzkich 
kamienic, 

Odrapane tynki budzą odrazę, tu i 
awdzie wyglądają cegły, a brud przy- 


FELIETON, 


Przepisy 
gospodarskie. 


Nie od rzeczy będzie pouczyć na tem 
miejscu nasze młode gosposie w spra- 
wach prowadzenia gospodarstwa domo- 


ky 
yé gospodynią — łatwo, ale dobrą 
gospodynią — jeszcze łatwiej po zapo- 
znaniu się z następującemi wskazów= 
kami: 

Zaczynamy od zamiatania, Jak wia- 
domo używanie szczotek, albo, co gorsza 
— elektrycznych odkurzaczy jest szko- 
dliwe i bezużyteczne, 

Kurz najlepiej schodzi na mokro. 

Odpowiednim do tego celu będzie 
więc język, zwłaszcza dlatego, że jest 
zazwyczaj długi, 

Przy sprzątaniu nie trzeba stawiać 
krzeseł do góry nogami na stole, bo i tak 
załe gospodarstwo stoi wtedy do góry 
nogami, 

Do froterowania podłóg dobrze nada- 
je się stary kapelusz z rajerami,  Posadz- 
kę należy natrzeć łupinami od kartofli, 
poczem wysmarować masłem śmietanko- 
wem. Będzie smaczna i śliska, co jest 
ważne ze względu na gości, którzy na- 
pewno zwichną nogę, 

Dywany należy wyw sze na balko- 
aach frontowych tylko w razie święta 
narodowego. 

Nasze gospodynie zawiele uwagi po- 
święcają podłogom, a zbyt lekceważą 
sufity, W porządnym domu sufit winien 
być codziennie froterowany, bowiem 
stanowi odwrotną stronę podłogi. 

Łóżek nie trzeba słać z pośpiechem. 
Gdy służąca przyniesie z miasta bułki i 
mięso, dobrze jest położyć je do ciepłe- 
go jeszcze łóżka, a przekonamy się, że 
arosną i nabiorą wybornego smaku. 

W kuchni powinien panować wzoro- 
wy porządek, Oddzielnie karaluchy, od- 
dzielnie myszy i oddzielnie inne produk- 
ty spożywcze. 

Jeśli przypadkiem karaluch wpadnie 
do garnka, to należy go niezwłocznie 
wyłowić widelcem. Jest jednak przesa- 

wyjmować go z rosołu. Przecież ro- 
sół musi być tłusty i pikantny. 

Solenie i pieprzenie jest wyłącznym 

rzywilejem gospodyni. Wiadomo, że 

każda służąca ma kawalera, więc z ła- 
twością może przesolić, albo, — co gor- 
sza, — przepieprzyć i — przepadło. 

O ile na obiedzie są goście, zaleca się 
podawać odsmażone kotlety. Smażyć 
najlepiej na rycynie, 


rósł, zda się, do ścian, 


Nietylko na bocznych ulicach, lecz w) ciała. 


samym śródmieściu stan sanitarny i este 
tyczny wołają o pomstę do nieba, 

Nikt jednak na to nie zwraca uwagi, 
a głośne narzekania nieszczęsnych loka- 
torów, którzy płacą za lokum w ohyd- 
nych, brudnych i niehigienicznych rude- 
rach — nikogo nie wzrusza i nie znajduje 
posłuchu, 

Co gorsza jeszcze, to stan bezpieczeń 
stwa w znacznej ilości domów i zabudo- 
wań jest poważnie zagrożony. 

Nie reparowane od lat ściany, sufity 
i fundamenty trzymają się ledwie — led- 
wie i przy lada wstrząśnieniu grożą za- 
waleniem, 

Wczoraj miał miejsce następujący wy 
padek, który jest jednym z licznych sy- 
gnałów  niebezpieczeństwa, grożącego 
lokatorom wielu kamienic. 

Niejaka R. Strenenberg, zamieszkała 
przy ulicy Kilińskiego nr, 21, udała się 
na poddasze tego domu, 

Nagle na strychu zawaliła się podło- 
ga i nim Strenenbergowa zdołała się zor 
jentować w sytuacji, spadła do mieszka- 
nia znajdującego się na trzeciem piętrze. 


Wskutek upadku uległa obrażeniom 
` 

Zawezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu pomocy odwiózł ją w stanie cię 
żkim do szpitala Poznańskich, 

Taki wypadek, bynajmniej nie odoso 
bniony, zanotowała kronika pogotowia, 

Co na to wydział budowlany magistra 
tu? 

Czy zamierza wziąć się energicznie 
do przeprowadznia natychmiastowej i 
celowej kontroli budynków w mieście, 
które, karygodnie zaniedbane przez wła- 
Ścicieli lekceważących przepisy budow- 
lane, grożą stałem niebezpieczeństwem 
dla życia i zdrowia mieszkańców? 

Niejednokrotnie słyszymy o zarwa- 
niu się sufitów i balkonów, a jednak nie 
przedsiębierze się nic w tym kierunku. 

W wielu domach zarysowały się mu- 
ry i fundamenty, ale kto się tem zajmie, 
dopóki katastrofa jeszcze nie nastąpiła? 

Właścicieli zaniedbanych domów na- 
leży karać wysokiemi grzywnami i aresz 
tem, a roboty magistrat winien przepro- 
wadzać na ich koszt. 

Tak samo wydział zdrowotności musi 
żainteresować się domami, które nie po- 


Walka 


Nie, to nie omyłka zecerska! Walka 
o but, a nie o byt! 

A właściwie walka o byt we formie 
walki o but, 

But, jako podstawa bytu. 

Byt, jako potrzeba buta, 

I przeciwnie. Byt i but, jako jedność 
nierozerwalna i ciągła. 

Walka o byt bywa różnych rodzajów, 
gatunków, kategorji, — i sam byt też by- 
wa różnych kategorji, rodzajów i gatun- 
ków. 

To samo z butem. Widzimy więc, iż 
rzecz wzniosła i potężna łączy się z rze- 
czami poziomemi i napozór błahemi, 

Jan K. i Franciszek P. posprzeczali 
się o jeden but, 

Jan był szewcem i Franciszek dał mu 
but do podzelowania. 

Umówili się o cenę. A 

Wszystko szło zupełnie normalnie 1 
nikt nie przypuszczałby, że wyniknie z 
tego sprawa sądowa, 

Gdy jednak przyszło do odbioru bu- 
ta, Franciszek nie chciał zapłacić całej 
sumy, 

Nie chciał, bo uznał, że to trochę za- 
wiele, 

Napróżno Jan powoływał się na u- 
przednią umowę. 


o but. 


Nic nie pomogło. 

Franciszek żądał wydania buta, a Jan 
nie zgadzał się w żaden sposób. 

— Oddaj! 

— Nie oddam! 

— Oddaj! 

— Zapłać wpierw! 

Dyskusja stawała się z 
bardziej gorąca i zawzięta. 


Jan nie pozwolił i — — wybuchła 
bójka. Pochwycili się za bary. Szamo- 
tali się, Drapali, Ryczeli, Wyli. 

Polała się krew z pod szewskiego 
noża. 

Nadbiegli sąsiedzi. Przyjechało pogo- 
towie. Przybiegł posterunkowy, 

Komisarjat. Protokuł, Sąd, 

I oto obaj zapaśnicy znaleźli się pod 
kluczem. 

Jeden za zakłócenie porządku publi- 
cznego i za zadanie rany, a drugi za za- 
danie rany i za zakłócenie porządku pu- 
blicznego. 

Zresztą, to na jedno wychodzi. 

W ten sposób but mógł zachwiać by- 
tem obydwuch stron. 

Nieszczęsny byt ludzi bez PE 

ex. 


Raz, na rok wartoby urządzić wiel- 
kie pranie. 

W tym celu zgromadza się wszyst- 
kich domowników i pierze się bez li- 
tości. 

Dla zaoszczędzenia mydła można u=} 
żywać mydlin, wypożyczonych od są- 
siadki, 

Bardziej pilne $osposie nie piorą, ale 
trzepią brudną bieliznę, W każdym ra- 
zie nie należy wynosić jej z domu. 

Przyjmowanie gości należy do ulu- 
bionych obowiązków gospodyni, Przy 
takiej okazji trzeba jednak pamiętać oj 
przeliczeniu łyżeczek i noży, Í 


Jeśli gość przeszkadza, trzeba go na- 
der delikatnie przeprosić, a potem mo- 
żna go zrzucić ze wszystkich schodów. 
Jednakże bić gościa we własnym domu 
jest nieładnie. 

Jeśli nie chce się, żeby gość więcej 
przychodził, to wyrzucenie nic nie po- 
może. Trzeba wiedy pożyczyć parę zło- 
tych. 

Wogóle gospodyni musi pamiętać o 
swem powołaniu, A jeżeli nie pamięta, 
to niech zapisze sobie moje rady. Jako 
mężczyzna, nie znam się, coprawda, na 
gospodarstwie, ale znam sie na gospody- 
niach, 


każdą chwilą 

Wreszcie Franciszek, zniecierpliwio- 

ny sytuacją postanowił siłą odebrać swą 
własność, 


siadają wody jedynie wskutek  niedbal- 
stwa właścicieli, 

Pozatem kontrola domów przyniosła- 
by jeszcze inne rezultaty. 

Okazałoby się, że przepisy sanitarne 
są jawnie lekceważone przez właścicieli 
i stróżów, 

Nienapróżno miasto nasze „cieszy 
się” opinją najbrudniejszego w całym kra 
ju. 

Przyczynia się do tego nietylko nie. 
chlujstwo mieszkańców, lecz i nienergi- 
czne stanowisko władz państwowych i 
komunalnych, które nie chcą, czy nie po 
trafią żądać poszanowania przepisów, 
obowiązujących na papierze, 

Musimy, wreszcie, zaprowadzić czy- 
stość w naszem mieściel 

Podobny stan, jaki trwa obecnie, jest 


urąganiem bezpieczeństwu, hygjenie i 
zdrowemu rozsądkowi. 
Czekamy więc, czekamy  niecierpli. 


wie na wytężoną i celową walkę z bru~ 
dem, niedbalstwem i bezczynnością go 
dnych srogiego ukarania właścicieli do- 
mów! 

Może nasza akcja nie pozostanie bez 
odpowiedzi. Mag. 


Człowiek przedhisfo- 
ryczny 
został wykopany w powie: 
cie równieńskim. 


Równo, 11 czerwca. 

W okolicy Korce pow. rówieńskiego, 
jeden z osadników kopiąc studnię, w zie 
mi na głębokości 20-metrowej natrafił 
na szkielet przesypany ziemią. Zazna- 
czyć należy, że w okol. Korca ludność 
tamtejsza często dokonuje wykopalisk 
szczątków przedhistorycznych. 

Sądzimy, że odpowiednie czynniki 
archeologiczne powinny zainteresować 
się wykopaliskami koreckiemi. 


Podarunki ślubne za 2 
miljony funtów szterlingów 


Niedawno odbył się w Waszyngto- 
nie ślub mis Alisy Mellon, córki sekre- 
tarza amerykańskiej izby skarbowej, 
jednej z najbogatszych amerykanek, z 
panem Dawidem Kirkpatrieckem Bru- 
cem, wicekonsulem amerykańskim w 
Rzymie i synem senatora stanu Mary- 
land. 

W uroczystości ślubnej wzieli udział 
państwo Coolidge. 

Po ślubie młoda para wyjechała na- 
tychmiast do Rzymu. 

Miss Mellon, która otrzymała w spad 
ku olbrzymią ilość milionów dolarów, 
otrzymała też w czasie ślubu podarui= 
ki, które oceniaja na dwa miliony fun- 
tów szterlingów. 


Milion dolarów 
może zarobić każdy 


w podobny sposób, jak to 
uczyniła bohaterka f'lmu 
„Ratunku zostałam miljoneriią”, 
który demonstrowany będzie ss 
od wtorku. dn. 15-go b. m, 
w kincteatrze „LUNA. N 304 
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Z notatnika kapitana rozbitego okrętu. 


Halucynacje głodowe. 


——o: 


Anioł antarktyczny, który był tylko zwykłym... 
pingwinem. 


Przed paru miesiącami gaoleta fran- 
iska „Passe-partout* rozbiła się u brze 
sów Ziemi Ognistej, zdążając do Punta- 
Arenas. Z siedemnastu ludzj załogi ani 
eden się nie uratował. W liczbie ofiar 
był kapitan statku Jan Bequet, oraz le- 
karz į przyrodnik zarazem, dr. Jacquot. 

Sam fakt katastrofy, tak częstej w 
owych stronach (cieśnina Magellana na 
leży do nainiebezpieczniejszych na świe 
cie), byłby prawdopodobnie poszedł w 
zapomnienie, gdyby nie okoliczność, że 
jedyne pismo, wychodzące w Punta- 
Arenas, ogłosiło wyjątki z odnalezione- 
go dziennika kapitana Bequeta. które 
niedawno powtórzyła prasa francuska. 
Bequet z dobroduszną ironią opowiada 
między innemi. jak jego towarzysz dr. 
Jacquot ujrzał „podbiegunowego anioła“ 


W lodowych okowach, 


Przez całą zimę r. 1925 (przypadają- 
cą na czas lała na półkuli północnej) 
„Passe-partout* zamknięty był w skrze 
płej skorupie lodowej na szerokości 70— 
80 stopnia. Kiedy z nastaniem lata lody 
poczęły topnieć i wokół gaoletty zaczął 
się tworzyć wolny kanał, pozwalający 
na pożeglowanie ku północy, cała zało- 
ga była tak wycieńczona przymusowem 
zimowaniem, a zwłaszcza szkorbutem, 
że nikt nie miał siły, aby zabrać się do 
pracy. A przecież wszyscy wiedzieli, że 
w Punta Arenas czekają ich świeże ja- 
rzyny i owoce, świeże mięso i że to naj- 
PRA nadzieja pozbycia się szkor- 

utu i powrotu do zdrowia. 


Ostatnia wycieczka dr. Jacquot. 


Ogólne przygnębienie rozproszył na 
shwile widok dr. Jacquot, który zjawił 
się na pokładzie z karabinem na plecach 
z rakietami śniegowemi, przywiązanemi 
do stóp, gotów do ostatniej wycieczki 
na nieprzejrzanych polach lodowych. 

W chwilę później uczony przyrod- 
nik znalazł się na lodzie i począł odda- 
tać się od statku, obserwując po drodze 
RE przelątujących nisko kormora- 
Rów. | 


Anioł antarktyczny. 


To, co się dalej przytrafiło dr. Ja- 
€quot, zanotował w swym dzienniku, 
gdnalezionym na rozbitym statku, kapi- 
tan Bequet, tłumacząc, że uczony przy- 
iodnik, wycieńczony na równi z resztą 
załogi, uległ najzwyczainiejszej halucy- 
nac 

Uszedłszy jakieś kilkaset kroków, 
dr. Jacquot ujrzał przed sobą, na odle- 
głość mniej więcej 50 m. parę olbrzy- 
mich lekko lazurowych skrzydeł. Są- 


dząc z ich wielkości (były rozpięte i lek- 
ko się poruszały) zagadkowy ptak mu- 
siał być olbrzymem. Rozpiętość skrzy- 
de? wynosiła bowiem conajmniej 10 m. 


mimowoli chrzaknął, 
szyły się znowu, potem 
zdumionym oczom przyrodnika ukazała 
się olbrzymia postać, o ludzkich kształ- 
tach, o jasno-blond włosach, z parą la- 
zurowych skrzydeł u ramion. Nieznajo- 
my wpatrzył się bystro w doktora, wy- 
dał dźwięczny głos, jakgdyby wydoby- 
wający się ze srebrnej trąby į wzbił się 
w powietrze, zanim oniemiały z przera- 
żenia przyrodnik zdążył skierować nań 
swój mały aparat fotograficzny, 


z powrotem na statku. Nie mówiąc do 
nikogo, udał się do swej kajuty, trzy- 
mając w ręku jakiś przedmiot, 
starannie ukrywał. 


gdyż całą załogę opanowała nagła go- 
rączka przygotowań do odjazdu, który 
oznaczono na wieczór. 


kolacji, która jak zazwyczaj, od szere- 
gu miesięcy, 
mięsnych. 


do swej porcji omletu, kiedy nagle zwró 
cil się do kucharza ze sroga miną, py- 
tając, z czego przyrządził potrawę. 


Chyba pan dla nas wszystkich to przy- 
niósł. 


padł nieprzytomny na ręce najbliższych 
sąsiadów, 


niku, że w godzinę po powrocie z Wy- 
cieczki 1 
„przygodę z aniołem“, dodając zupełnie 
poważnie, jż ma już dla niego nazwę ła- 
cińską, a mianowicie „angelus antarcti- 
cus“, 


pitan, bytem święcie przekonany, 


Lekarz zdjął ostrożnie karabin, po- 


prawił okulary i zaczął zbliżać się wol- 
no, zadziwiony. że prócz skrzydeł nie 
widzi ani głowy, ani ciała tajemniczego 
ptaka, 


Podszedłszy na jakie 2 m. dr, Jacquot 
Skrzydła poru- 
zatrzymały i 


Z czego zrobiony był omlet? 
W godzinę potem dr. Jacquot był 


który 


Nie zwrócono nań większej uwagi, 


Przed odjazdem zasiedli wszyscy do 
składała się z konserw 


Któż opisze jednak zdziwienie wszy- 


stkich, kiedy w pewnej chwili kucharz 
podniósł się z tajemniczą miną i po chwi 
li wrócił z półmiskiem gorącego omletu. 
Przywitano go głośnemi okrzykami i 
rzucono się na potrawę, której tak daw- 
no nikt nie kosztował. 


Dr. Jasquot już się zabrał z innemi 


'Tamtem odpowiedzia: 
— Znalazłem w pańskiej kajucie, — 


Wtedy przyrodnik zachwiał się i u- 


Kapitan Bequet notuje w swym dzien 


dr, Jacquot opowiedział mu 


Posłyszawszy tę historię, pisze ka- 
że 


DEMON 
„czarnej willis 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


Wiera Pawłowna leżała na małej je- 
twabnej kozetce w swym lukususowo u- 
rządzonym buduarze i — myślała o mło 
łym, pięknym angliku, który, choć go 
ała zaledwie od kilkunastu godzin, wy 
warł na niej nieprzeciętne wrażenie, 

Nie mogła o nim zapomnieć ani na 
chwilę, choć starała się o to, usilnie. 

Ciągle widziała przed oczami jego 
tmukłą wysoką postać, barki atlety i 
przenikliwe, bystre spojrzenie, sięgające 
zda się, do jądra duszy. 

Czuła jak krew pulsuje jej szybciej 
w żyłach, jalkkąciało przenika dziwny 
dreszcz rozkosznego wyczekiwania, gdy 
pomyślała o tem, że lada chwilę zostanie 
z nim sam na sam w buduarze, 

Wydała przecie odpowiednie polece 
aia Wasylowi, który w takich sprawach 
nigdy jej jeszcze nie zawiódł 

oPtworny karzeł, o wysuszonej twa- 


JULJAN STARSKI 


LL ==] 


rzy zawodowego pijaczyny, był jej prawą 
ręką, był jej opiekunem i sługą, mózgiem 
i ślepym mieczem — zależnie od tego, 
jaką mu rolę powierzała „Wieroczka". 


Robił wszystko, czego chciała, ślepo 
posłusznie — bez najmniejszego sprzeci 
wu i — czekał... 

Czekał cierpliwie od kilku już lat, 
czekał na tę chwilę, która, jak sobie wy 
obrażał będzie dlań spełnieniem najwięk 
szej rozkoszy świata i jednocześnie ostat 
nią sekundą jego życia. 

Nie mógł w to wierzyć, by potem da- 
nem mu było jeszcze spoglądać na nią, 
na Wierę, 

Odżegnywał się od tej myśli jak od 
upiornego widma, drżał na całym ciele z 
jakiej é niezrozumiałej obawy. 

Zgodził się juź z tem wewnętrznem 
przeświadczeniem i— czękał chwili, kie 
dy to się stanie, Miesiące przechodziły 


chem, znalazłem wielkie 


NIEDZIELNY* 


Sr. 5. 


Lotnik niemiecki SZULC pobił rekord światowy w locłe z pasażerem, utrzye 
mując się w powietrzu 9 i pół godzin. 


Sztuka przychodzenia na świat 
Kiedy jest w Japonji najodpowiedniejsza pora do 


„urodzenia się*? 


wschodzącego słońca, 


Japończycy rozmnażają się bardzo 
szybko. W stolicy Japonii, Tokjo; po- 
dług statystyki dzień w dzień co godzi- 
nę przybywa pięciu obywateli krainy 
CEREN C TAE 


mój towarzysz uległ? halucynacji į zu- 
pełnie wręcz mu to powiedziałem, Po- 
patrzył na mnie z zagadkowym uśmie- 
chem i odrzekł: 

— Halucynacja? Myli się kapitan. 

Mam dowód, że to nie była halucynacja. 
Kiedy zniknął w powietrzu, postąpiłem 
kilkanaście kroków i ujrzałem na śnie- 
gu ślady wielkich stóp. Wśród tych śla- 
dów, w małym dołku, wyścielonym pu 
jo, większe 
od strusiego, jeszcze ciepłe. Przynio= 
słem je i schowałem u siebie w kajucie. 
Maszynista zrobi według moich wska- 
zówek sztuczną wylęgarnię i zanim do- 
płyniemy do Punta-Arenas, zobaczy ka 
pitan drugi okaz małego „angelus an- 
tarcticus*. 
— Oczywiście, — kończy kapitan— 
poczciwy dr. Jacquot natrafił na kilka 
jaj pingwinów, chociaż muszę przyznać, 
że owego dnia nie zauważyliśmy wcale 
pingwinów w pobliżu. 


jednak za miesiącami, lata za latami, a 
on czekał cierpliwie. 

Nigdy znią o tem nie rozmawiał. Bał 
się nawet mówić o tem, 

Tylko raz — pewnego wieczoru ma- 
jowego — przed dwoma laty — aWsyl 
upił się do nieprzytomności, Rzadko się 
to zdarzało, bo stary pił rekordówo. 

Mieszkali jeszcze wtedy w Moskwie. 
Wiera była chora i leżała w łóżku, 

W małym mieszkanku na czwartaku 
opiekował się Wasyl swoją panią. Już 
wtedy czekał, Czekał od owego czasu, 


gdy uratował Wierę, córkę okrutnego ge p 


nerała carskiego — Polenowa, od stra- 
szliwej śmierci z ręki bolszewickiej, 

Wówczas, ona młoda siedemnastolet 
nia zaledwie dzeiwczyna przyrzekła mu, 
że przyjdzie taka chwila, że zostanie je- 
go żoną, 

Zmieniła aliści po roku swoje posta- 
nowienie, a to wtedy, gdy, znalazłszy się 
poza niewdzięczną ojczyzną czuła się 
znacznie bezpieczniej i mniej od Wasyla 
zależna, 

Onego tedy wieczoru — siedząc zu- 
pełnie pijany przy łóżku Wiery, począł 
się prezd nią żalić, że złamała dane przy 
rzeczenie, że potraktowała go gorzej ani- 
żeli psa. 

Nie pragnie już teraz, by została jego 


dzin w Tokjo spadła zawrotnie, 
stało? Po sprawdzeniu okazało się, że 
liczba urodzin wcale się nie zmniejszyła, 
lecz tylko ilość zgłoszeń w urzędzie sta- 
ni, 


Ostatniemi jednak czasy liczba uro- 
Co sie 


Przyczyną tego była nadzieja bliskich 


urodzin pierwszego następcy tronu, na 


co czekali obywatele stolicy, chcąc, by 
dzieci ich dostąpiły tego zaszczytu, aby 


urodziły się w tym samym dniu co na~ 


stępca cesarski, 


Jest to wypadek rzadki, częściej jed« 
nak takie ukrywanie urodzin dziecka 
zdarza się przy końcu roku, 


W Japonji jest zwyczaj, że rok uro- 
dzenia liczy się jako pełny rok życia. 
Jak naprzykład dziecko urodzone 31-g4 
grudnia już 1-go stycznia liczy się dwa 
lata. To też przy końcu roku, zazwy= 
czaj już przy końcu listopada liczba zgła» 
szanych urodzin stale się zmniejsza, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o ZEW 


Bo przecież żadnej dziewczynie nie 
zaszkodzi, jeżeli będzie miała o rok 


mniej, 


żoną, ale, by mu choć cisnęła nędzny 
ochłap swej miłości, 

Boli go, męczy, do wściekłości dopre 
wadza, gdy musi patrzeć jak inni tulą ją 
w swych ramionach, jak czynią z nią 
wszystko, co się im tylko podoba, 

Skowyczał tak przy jej łóżku, jak o< 
puszczony, bezpański pies, a ona mu wte 
dy, odrzekła: 

— Czekaj, Wasyl, czekaj... Przyjdzie 
i twoja godzina, przyjdzie. 

I Wasyl czekał... 


= (e mira EW 


Gdy kiedykolwiek przypomniało się 
jej o tem przyrzeczeniu, który dała te< 
mu odrażającemu człowiekowi, choremu 
od lat na suchoty, przejmował ją dreszcz 
obrzydzenia i panicznego strachu, 

Odkładała tę straszną chwilę z roks 
na rok, z roku na rok — licząc, że ten 
żywy trup umrze, że jakoś zczeźnie jej 
przedtem z OCZU... 

— ma m FAM ASTA 

Dzisiaj była jakoś bardziej mespokoj- 
na, niż zwykle, bowiem Wasyl od kiku 
dni był w dziwnym nastroju, 

Miała wrażenie, że przybycie tu mło 
dego detektywa do willi, podniciło go w 
znaczniejszym stopniu, aniżeli wizyty, in 
nych młodzieńców... 

D. « mę 


Paai EAPRESS Mik? tr: NY” 


arbara la Marr’ Ramon Novarro 


we wspaniałym dramacie życiowym reżyserii REXA INGRAMA p. t.: 


„Pioche Kobietki! (Czarne Orchidee). 


NAD PROGRAM: 


„suda Amazonki‘ 


Dziś i dni nastęgnych! 
-Demoniczna 


„kochanek 
widowni* 


á Zdjęcia najbardziej tajem: 
niczej rzeki Ameryki. — — 


- Szósta lista zdobywców premji 


siódmego bezpłatnego Konkursu „Expessu”. 
Wczoraj 75 Czytelników zdobyło 75 premji po 1 szynce. 


í. Karpi Henryka, Andrzeja 42. 
2, Relczak Ryszard, Kątna 42, 
3, Burzyńska Ludwika, Żurawia 1. 
4. Pawlak Zofija, Pocztowa 9, 
5, Pruszyński Tadeusz, Smutna 2, 
6, Kuczyński Moniek, Lipowa 9. 
7. Hermanowa Zofja, Nowotargowa 18, 
8, Jędrzejewski. Steicio, Główna 34, 
9, Borzewski Stanisław, Skierniewic- 
ka 20. 
10, Daszyńtska Basiunia, Abramowskie- 
go 9. 
«1, Biela Bolesław, Marysińska 46, 
12. Jekel Robert, Pomorska 80, 
13, Książczyk Michalina, Fijałkowska 6, 
14, Pietrzak Maniusia, Dobra 7, 
15, Zajdler Bronisław, Łagiewnicka 5, 
16, Edelman Marjan, Nowocegielniana 
42, 
17. Rybicka Zotja, Krucza 25, 
18, Frankielatówna Luba, Kilińskiego 18 
19. Muszczyński Teotilek, Piotrkowska 
28, 
20. Andrecki Aleksander, Główna 55, 
21. Augustyniakówna Irka, Ogrodowa 60 
22, Drejhorm Marja, 1 Maja 14. 
23, Perlicjuk Steianja, Targowa 27. 
24, Kotowski Zygmunt, Brajera 3, 
26, Olczak Jan, Kilińskiego 87, 
27, Lesman Szaul, Kilińskiego 10. 
28, Dmochowska Aleksandra, Radwań- 
ska 47, 
29. Płatek Stabisława, Wólczańska 19, 
30. Steinbring Emil, Wspólna 9, 
31. Werner Longin, Abramowskiego 4, 
32. Poppe Stefan, Zgierska 24. 
33, Domagalski Józef, Kilińskiego 142, 
34, Wacińska Otylja, Kilińskiego 100. 
35, Hoiman Helena, Nawrot 44. 
36. Buda Natalja, Zielona 38, 


Tajemnicza kradzież 
akt sądowych sądu 
warszawskiego. 
Warszawa, 12 czerwca. 


Sekretarz archiwum sądu okręgowe” 
go w Warszawie, przechodząc wczoraj 
ul. Nowiniarską, zauważył w jednym ze 
Sklepów makulatury stosy akt sądo- 
wych. 

Gdy -sądownik ów przyjrzał się bli- 
żej aktom, okazało się, że pochodzą one 
z lat 1917, 18 i późniejszych. 

Akta pochodziły z sądu okręgowego 
i sądu pokoju 20 okręgu. Akty te dosta- 
ły się do sklepu drogą nielegalną. Naj- 
prawdopodobniej zostały skadzione. We 
Hug ustawy bowiem akta sądowe moż- 
na niszczyć dopiero po upływie 30 lat. 

Zawiadomiona policja skonfiskowała 
wszystkie akta i platformą przewiozła 
ie do sądu okręgowego. Wszyscy wła- 
ściciele sklepów, u których znaleziono 
makulaturę, zostali aresztowani. 

Wywiadowcy urzędu śledczego są 
„iż na tropie sprawców kradzieży akt. 
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Zatruty kielich czarownicy. 


Handlarka ziół podała na uczcie zaręczynowej straszną 


truciznę, a 
którą wypił narzeczony jej córki. 


Warszawa, 12 czerwca. 
Kochali się głęboką miłością. Młodo- 
ciana Helena Zwierzchowska nie wi- 


działa świata poza swym wybrańcem 
Romanem Kowalskim, 


Na jasną ich przyszłość rzuciła zło- 


wrogi cień ponura postać matki. 


Stara Zwierzchowską trudniła się 


dostarczaniem ziół leczniczych ł chętnie 
pozowała na 


czarownice, sprzymierzoną ze złemł 
mocami, 

„Obawiano się jej też powszechnie i 
radzono Kowalskiemu, by nie brał żony 
z takiego gniazda. 

Ale wdzięczna Helenka nie była w 
niczem do matki podobna, to też p. Ko- 
walski postanowił się z nią ożenić: 

Młodzi natrafili wszakże na niespo- 


dziewany opór matki, która inne miała 


względem córki projekty. 

Wybij go sobie z głowy, — póki ży- 
ję nic z tego nie będzie — mówiła. 

— Mamo, ja go kocham... - 

Matka z ogromnym nakładem ener- 
gii walczyła z sercem córki, nic jednak 
nie zdołało zachwiać miłości dziewczy- 
ny. 

— No, kiedy już tak go kochasz, to 
poproś, by do nas przyszedł — rzekła 
kiedyś Zwierzchowska. 

Radość Helenki nie miała granic. — 


P. Kowalski mile zdziwiony zaprosze- 
niem przyjął je skwapliwie. Stara 
Zwierzchowska wystąpiła z wódką. 

Nalała sobie i córce w małe kielisz- 
ki, jemu zaś w większy. 

Gość jednym haustem wychylił kie- 
lich į skoczył jak rażony piorunem, nie 
mogąc wydobyć słowa z krtani spalo- 
nej straszną trucizną. 

Mimo oporu matki Helenka z. krzy- 
kiem wywlokła ukochanego na schody 
i przy pomocy sąsiadów odwiozła go 
do szpitala: 

P. Kowalski miał popalone wnętrz- 
ności stężonym ługiem. Przez szereg 
tygodni walczył ze śmiercią. Helenka 
w dzień i wnocy czuwała przy jego ło- 
żu. 

Wreszcie miłość zwyciężyła nad 
śmiercią. 3 

Chory wyzdrowiał, by stanąć z dziew 
czyną przed ołtarzem. 

Tymczasem przeciw starej wiedź- 
mie toczyło się postępowanie karne. 

Obecnie Marja Zwierzchowska sta- 
nęła przed sądem okręgowym, złożo- 
nym z sędziów Ożarowskiego, Maślan- 
kiewicza i Abramowicza. Prokurator 
Gelernter domagał się surowej kary, 

Sąd skazał na 8 lat ciężkiego więzie- 
nia zbrodniczą trucicielkę. 
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Miljonowe straty z powodu 
deszczów. 
25 tysięcy morgów łąk pod wodą. 


Skutkie mnadmiernych deszczów w 
ostatnich dniach, w powiecie sochaczew- 
skim stoi pod wodą około 25 tysięcy mor 
gów ornych i łąk, Starosta Ołpiński za- 
rządził kopanie specjalnych rowów w 
celu odprowadzenia wody, jednak skut- 
kiem wybitnie nizinnego terenu, doraźne 
to zarządzenie daje minimalne wyniki, 

Szkody w zbiorach i sianie wynoszą 
około 5 miljonów złotych. 


Jest to objaw tem smutniejszy, że 


szkody kosi przeważnie małorol- 
nych, Celem uchronienia się na przy- 
szłość przed zalewami, starosta socha- 
czewski zorganizował biuro meljoracyj- 
ne i wystąpił do ministerjum rolnictwa z 
prośbą o przyznanie funduszów na cele 
meljoracyjne, 

Ulewne deszcze zniszczyły również 
drogi w powiecie sochaczewskim, szcze- 
gólnie świeżo wybudowane, W związku 
z tem zamknięto szereg szos i dróg. 
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Spekulacja i paskarstwo 


wytwarzają drożyznę na rynku sowieckim. 


Prasa sowiecka omawia powody, wy- 
twarzające drożyznę na rynku rosyjskim 
i mimowoli zwraca się przeciwko syste- 
mowi monopolu handlu zewnętrznego, 
przytaczając liczne przykłady sztuczne- 
go wytworzenia drożyzny przez działal- 
ność urzędów zakupu zagranicą. 

Towarzystwo sow, „Siewzaptorś” ku- 
piło w Berliine za pośrednictwem sowie- 
ckiego przedstawicielstwa handlowego 
różne narzędzia fabryczne i zapłaciło za 
nie 120 tysięcy rubli, Narzędzia te nie 


były zupełnie potrzebne wymienionemu 
towarzystwu, które wykorzystało jedy- 
nie otrzymaną koncesję i w dniu nabycia 
tych narzędzi w Berlinie sprzedało je so- 
wieckiemu trustowi garbarskiemu w Pio 
trogrodzie, zarabiając na tej tranzakcji 
195 procent. Lecz trust garbarski rów- 
nież odegrał tylko rolę pośrednika, od- 
sprzedając narzędzia właściwemu na- 
bywcy z zarobkiem 30 proc. powyżej ce- 
ny, w której trust nabył. narzędzia od 
towarzystwa „Siewzaptorg”, 
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Samobójstwo 15-let- 
niego ucznia 


z obawy przed złą cenzurą. 

15-letni Piotr Kedziorek, uczeń VII od 
działu szkoły powszechnej w Otwocku, 
obawiając się złej cenzury uciekł dnia 
6 bm. z domu rodzicielskiego, poczem 
po dwudniowem błąkaniu się po okolicy 
rzucił się wczoraj pod pociąg na linii 
Otwock — Śródborów. 

Zwłoki nieszczęśliwego chłopca zna 
lezione rano przez dróżnika na torze 
przewieziono do kostnicy w Otwocku 


Do walki z chrabąszczami 
powołano oddziały woiskowe. 
Toruń, 11 czerwca. 

Z niemieckiej części Pomorza dont 
szą o wielkiej klęsce sprowadzonej ne 
kraj przez wielkie masy chrabąszczy 
Chrabąszcze przylatują ogromną chmarą 
i obsiadają przeważnie okolice Grim- 
men. Franzburg, Stoltenhagen i Stral- 
sund, gdzie ogałacają zupełnie tamtejsze 
ogrody, pola i łąki, 

Cała ludność zajęta jęgt walką z ti 
plagą i udaje się jej w ciągu kilku minuł 
zebrać całe tony chrabąszczy. 

O wielkiej ich ilości świadczy najle- 
piej fakt, że lecąc wielkiemi chmarami 
przyciemniają one niejednokrotnie blask 
słońca. Są takie miejscowości, gdzie lu: 
dzie brnąć muszą po kolana w chrabą 
szczach. 

Do zniszczenia chrabąszczy powoła 
no oddziały wojskowe. 


MOeNynA — krój 


Miasteczko Tigre posiada 


portów WOdnYCI. 


całą dzielnicę sportową, 


gdzie ludzie uprawiają z zamiłowaniem 
wszelkie gry fizyczne. 


Buenos-Aires, w czerwcu, 

Żadne chyba z miast na świecie, nie 
posiąda równie idealnych warunków do 
rozwoju sportów wodnych, jak Buenos 
Aires; bliskość ujścia olbrzymiej rzeki, 
szereg kanałów, którymi przecięta jest 
delta, ciepły klimat, pozwalający na u- 
prawianie sportów wodnych przez cały 
tok, zamożność klubów sportowych, wy 
datne popieranie sportów przez państwo 
wszystko to stwarzą zaiste wymarzone 
warunki, y 

Stolicą okolicznych portów jest Tigre, 
miejscowość położona o 45 minut drogi 
błyskawicznie szybką kolejką elektrycz 
ną. Przez cały czas, poczynając od pola 
wyścigowego, które rozciąga się tuż za 
miastem, jedzie się obok budynków roz- 
maitych klubów, niezliczonej ilości pla- 
ców tenmsowych, boisk, na których od- 
bywają się treningi, rozgrywki, zawody 

Niektóre budynki klubów są przystro 
fone odśw.ętnie ilagami. Na tarasach gra 
muzy! 

Pociąg elektryczny mknie po pia- 
szczystej równinie, wzdłuż szeregów 
willi i małych pałacyków, otoczonych 
zialenią, stanowiących podmiejskie rezy 
dencje ludzi zamożnych. Dalej widać za- 
ingloną taflę „srebrnej rzeki“, La Platy, 
upstrzonej białemi plamami żagli. 

Niewielkie miasteczko Tigre, które 
stanowi właściwie przedmieście Buenos 
Aires, posiada całą dzielnicę sportową, 
ciągnącą się po obu stronach dość wą- 
skiej rzeczki. Jest dzień świąteczny, nie 
dziela — w klubach panuje ożywiony 
ruch. Rzeka roi się od niezliczonych ilo- 
ści łodzi, z których jedne wracają z wy- 
cieczek, inne wyjeżdżają na trening, lub 
na dość dalekie spacery po zatoce Rio 
de la Plata. 

Na pobliskiej plaży gromadzi się cały 
elegancki świat Argentyny. Amerykań- 
ska zasada, że „nigdy się nie jest za sta- 
rym, aby być mlodym“, znajduje tu w 
całej pełni swe zastosowanie. Szczegól- 
nie mile i wesoło wyglądają grupki cu- 


dzoziemców, którzy, jak zwykle, trzy- 
mają się na boku, w odosobnieniu od ro- 
dowitych argentyńczyków. 

Starzy, poważni, gentelmeni biegają, 
skączą i krzyczą jak małe dzieci, biorą 
żywy udział we wszystkich grąch i za- 
bawach, nawet w tańcach, urządzonych 
przy dźwiękach radjo na plaży. 

Zachowanie się cudzoziemców wzbu 
dza podziw, czasem zgorszenie, a może 
zawiść wśród zgorzkniałych i znudzo- 
nych przechodniów, którzy z godnością, 
powagą lub z uśmiechem politowania 
przyglądają się tym wybrykom. 

Trochę tej wesołości i beztroski, któ- 
ra tu budzi słoneczną radość i zadowo- 


lenie z życia, przydałaby się bardzo na 
naszych plażach nadbałtyckich, Jakże 
często ludzie którzy wyjeżdżają na wieś 


by odpocząć i zabawić się, zamiast tego dzi 


nudzą się w najokropniejszy w świecie 
sposób. My, polacy, jesteśmy z natury 
zbyt poważni. Nie umiemy się bawić, 
ani śmiać, nie umiemy wyzyskać wol- 
nych chwil, które mogą ożywić i od- 
świeżyć nasze ciało i duszę. Kto chce 
naprawdę wypocząć, pozbyć się trosk, 
zapomnieć o kłopotach codziennych, ten 
musi zrzucić z siebie togę dostojeństwa 
i powagi, a zacząć się śmiać i bawić. 
Gry i zabawy, które można upra- 
wiać w czasie letnich wywczasów nad 
morzem lub gdziekolwiek na świeżem 
powietrzu, są bardzo liczne i rozmaite, 
Dla przykładu, przytoczyć można krótki 
opis gry, najczęściej stosowanej na pla- 
żach południowo-amerykańskich. 
Bombardowanie, Grający, w liczbie 
kilkunastu osób siadają na plaży w kole 
o średnicy 10—15 mtr. i dzielą się na 
dwie grupy, z których jedna zajmuje sta 
nowisko wewnątrz, druga zewnątrz ko- 
ła. Partja zewnętrzna stara się trafić 
przeciwnika siedzącego wewnątrz koła, 
używając do tego zwykłej piłki footba- 
lowei. Gracz, który został trafiony, wy- 
chodzi poza koło. Aby strzał był ważny 
trzeba przeciwnika trafić w nogi. 


:0:—— 


Powrót zwycięskiej „Hakoah* 


z turnieju amerykańskiego do Wiednia. 


W czwartek ubiegłego tygodnia po- 
wróciła wiedeńska „Hakoah“ zs swego 
turnieju po Ameryce. Tak wspaniałego 
przyjęcia, jakiego doznała na dworcu 
DENY nie pamięta cały Wie- 
eń, 

Tysiące sportsmenek i sportowców 
wszystkich wiedeńskich klubów sporto- 
wych śpieszyło na peron, by przywitać 
tajpopularniejszą dziś drużynę piłkar- 
ską w Europie, 

Na samą ekspedycję Hakoahu cze- 
kało 50 samochodów, udekorowanych 
barwami tego klubu 

Ekspedycja przybyła w kompl 
a jak donosi „Nene Freie Presse“, m 
usilnych starań zawodowych klubów 
amerykańskich, za wyjątkiem Guttma- 
na, żaden z graczy biało-niebieskich nie 
opuszcza swego macierzystego klubu. 

Ogółem wróciło 18 graczy, z tego 
ña wszystkich meczach rozegranych 
w Ameryce czynni byli: Fabian, Eisen- 
hoffer, Gold i Szwarc. 

Hakoah rozegrało na drugiej półkuli 
„gólem '10 meczów, z tego 6 wygrała, 
dwa zakończyły się wynikiem nieroz- 
strzygniętym oraz 2 mecze przegrała. 
Stosunek bramek 32:19 na korzyść Ha- 
koah. 

Wyniki były następujace: 
Jork: przeciw teamowi 4:0, 


Nowy 
przeciw 
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Ostatni Krzyk Paryża! 


-- jedwabie i Wełny nadeszły — 


iasine** Portowa 90. 
„ADIBKBU ie 


Ceny znaczaje zniżone 


Giants 0:3; Providence: przeciw tea- 
mowi 2:2; Chicago: przeciw Sparcie 
6:1; St. Louis: przeciw teamowi 4:2; 
Chicago: przeciw teamowi 2:3; Bro- 
oklyn: przeciw Wanderers 6:4; New 
Jersey: przeciw teamowi 3:3; Nowy 
„Jork: przeciw Giants 2:1; Philadelphia: 
przeciw amerykańskiemu teamowi 3:0. 


| Panie sekretarzu! 


| Wypatki, jakich w ostatnim czasle 
jesteśmy świadkami, na boiskach łódz- 
kich, z sędziami, zmusiły nas do trzyma- 
nia ręki na tym pulsie. 

Z całą bezwzęlędnością tenić będzie 
my złą wolę, świadome przekreczenia 
kompetencji, nieuczciwość į partyjnic- 
two wśród sedziów piłkarskich. 

Pó wypadkach, z osławionym już sę 
dzią p. Biro, o którym to, szeroko już 
w swoim czasie pisaliśmy, i o ile spra- 
wa w dniach naibliższych nie zostanie 
wyświetlena, zajmiemy się nim znów, 
mamy dziś do zanotowania nader przy- 
kry wypadek, a mianowicie: 

Przed trzema tygodniami gościła w 
Pabianicach mistrzowska drużyna kla- 
sy B — ŁKS. I gdzie spotkała się 
z tamtejszą „Burzą“ przegrywając do 
gospodarzy 2:7! Jak nam donoszą z Pa 


Popierajmy sporf 
Daje nam on możność korzysfanie 
przyrody 


wycieczkowy! 


l z pelni 


1 rozwija wszechstronnie pod względem fizycznym 


W obronie niesłusznie u nas po maco 
szemu traktowanych i zupełnie zanied- 
kanych sportów wycieczkowych wystę- 
puje jedno z pism sportowych, dowodząc 
że wycieczki kolarskie wioślarskie, czy 
poprostu piesze, zasługują na jaknajsil- 
nieisze poparcie, nietyko ze względu na 
ich wartość zdrowotną, nie ustępującą 
sportom zawodniczym, a niejednokrotnie 
je przewyższają, ale także i ze względu 
na czynniki moralne, przez nie wnoszo- 
ne. 

Nie trzeba się ta chyba dłużej rozwo- 
dzić nad wpływem czyrody na duszę 
ludzką, a przecież p-łnią przyrody żyje 
się tylko na wycieczkach. 

Nie zastąpi jej boisko sportowe, tor 
kolarski, czy chociażby rzeka, jeśli cały 
wysiłek mięśni i wa skierowany jest 
w jednym wyłącznie kierunku: byle prę- 
jej! 

Gdy walczy się o każdą sekundę, 
czar przyrody pozostaje zupełnie niezau- 
ważony, jest niejako, poza sferą dostrze- 
galności. 

Wszystkie jednak najbardziej nawet 
przekonywujące wywody rozbić się mu- 
szą o tę siłę atrakcyjną, jaką w postaci 


rekordów, mistrzostw i zwyczajów posia 
dają sporty zawodnicze. 

Gdy się chce istotnie i skutecznie po- 
pracować nad rozwojem sportów wy- 
cieczkowych trzeba przedewszystkiem 
pomyśleć o stworzeniu i tu owych mo- 
mentów przyciągających masy, 

Najłatwiej rzecz przedstawia się w 
turystyce górskiej. Tu przejście ajkiejł 
ogromnej ściany skalnej, lub w jeszcze 
większym stopniu, zdobycie niedostępne 
go dotąd szczytu, czy przejścia, stwarza 
ów czynnik bezpośredniego zadowolenia 
o który nam chodzi, 

W wycieczkach pieszych na płaskim 
terenie, czy w wycieczkach kolarskich 
lub wioślarskich, możnaby przy umiejąt. 
nej propagandzie wytworzyć rywalizację 
w ilości przybyłych kilometrów, odbycia 
wycieczki przy niesprzyjających warun- 
kach, czy najlepiej — poznawanie kraju, 

By jednak taka rywalizacja mogła się 
rozwinąć, musi jej zaczątki poprzeć całe 
społeczeństwo, przez wskazanie zaintere 
sowania dla turystyki w pierwszym rzę= 
dzie — no a potem i przez czynną po- 
moc. 


Stan mistrzostw klasy B. 


G. M. S. na dobrej drodze do zadebiutowania 
w klasie A. 


Mistrzostwo klasy B dobiega już w 
naszym okręgu końca. Rozpoczęte za- 
wody jeszcze w jesieni ubiegłego roku 
nie mogły być w tym czasie ukończo- 
ne, wskutek przeszkód technicznych, 
na jakie napotkał wydział gier i dyscy- 
pliny. 

W pierwszej rundzie równą ilość 
punktów mieli dwaj godni kandydaci do 
zdobycia tytułu mistrza, a mianowicie: 

S. i GMS. 

Jednakowoż pierwsze spotkanie tych 
drużyn zakończyło się zwycięstwem 
G.M.S.-u, który to klub kroczy obecnie 
na czele tabeli. W.K.S., którego drużyna 
posiada jednostki tej miary co Karaś, 
albo Gosławski musi się narazie zado- 
wofnić drugim miejscem w tabeli. 

Nadchodząca sobota najprawdopo- 
dobniej przyniesie już całkowite roz- 
strzygnięcie į zadecyduje, której z dru- 
żyn należy się miejsce w klasie A. — 
Mecz W.K.S.—G.M.S., który odbędzie 
się na boisku W.K.S-u w sobotę o godz. 
17-ej stanowić będzie swego rodzaju 
„derby“ A-klasowe. 


Co się działo w Pabianicach na meczu 
Ł. K. S. H —Burza 2:7? 


o „Express Wieczorny“ zavytuje się, gdzie jest spra- 
wozdanie sędziego z tego meczu? 


Diaczego dotąd wydział gier i dyscypliny nie 
otrzymał sprawozdania z meczu „Burza'—Ł. K. S. 


bianic. drużyna Ł.K.S., grą niezbyt fair, 
pozostawiła po sobie wrażenie nieko- 
rzystne. Prowadzący bardzo dobrze te 
zawody, sędzia łódzki, p. Pietz, zmuszo- 
ny był dwuch graczy Ł.K.S.-u. graja- 
cych bardzo faul z boiska wyprosić. — 
W sprawozdaniu swoim p. Pietz zazna- 
czył, że graczy tych z powodu gry faul 
zmuszony był usunąć. Zgodnie z prze- 
pisami sprawozdanie sędziowskie z0- 
staje złożone w kolegium sędziów, skąd 
| wędruje do wydziału gier i dyscypliny. 
Posiedzenia kolegium odbywaja się w 
czwartki, zaś wydziału w piątki, Milaią 
iuż trzy tygodnie, a kolegium sedziów, 
otrzymane sprawozdanie (!) nie nade- 
stało jeszcze do wydziału gier i dyscy- 
pliny. 

Komu zależy na przetrzymywaniu 
tego sprawozdania? 


Przewidzieć zwycięstwo jest wprost 
niemożliwością — obie drużyny stoją 
mniejwięcej na równym poziomie. — 
G.M.S. przewyższa jedynie przeciwni- 
ka większym zgraniem. 

Trzecie miejsce w tabeli zajmuje pa- 
bjanickie towarzystwo cyklistów. 

Dwukrotny pogromca Hakoah łódz. 
kiej, ongiś mistrz Łodzi Szturm, zado- 
wolnić się musi narazie czwartym miej- 
scem, 

Na szarym końcu tabeli kroczą Z.T, 
G. i Hakoah. 

Zgierskie towarzystwo gimnastycz= 
ne posiada pierwszą drużynę zbyt mło- 
dą jeszcze j surową, by mogła stawić 
opół łódzkim B-klasowym zespołom. 

Hakoah zaś przechodzi jakiś fermem 
wewnetrzny, który każdy z klubów, 
zwłaszcza młodych prędzej czy póź: 
niej przejść musi. 

Ciągłe zmiany zespołu, jakie zacho 
dziły w pierwszej drużynie tego klubu, 
przyczyniły się znacznie do tych licze 
nych klęsk w zawodach mistrzowskich. 
które Hakoah ma na sumieniu. 


W każdym razie poziom gry pierw- 
szej drużyny Hakoah, oraz rutyna, jaką 
klub ten posiada, przemawia za tem, że 
w normalniejszych warunkach, odegra) 
by Hakoah nieco ważniejszą rolę. 


Tabela mistrzostw przedstawia się 
następująco: 


Kluby: Grano: Punkty) 
G.M.S. T 14:0 
W.K.S. 8 14:2 
P.T.C. 8 za 
Szturm T 8:6 
Prosna 6 2:10 
Z.T.G. 7 2:12 
Hakoah T 1:13 


W powyższej tabeli po rozgryw= 


kach w ndiu 12 i 13 b. m. mogą zajść 
znaczne zmiany, S.k; 


Nowe kluby w łódzkim 
O. Z. L. A. 


Łódzki okr. zw. Lekkoatl. przyjął de 
finitywnie w poczet członków następują 
ce kluby: Tow. Sport „Warta” w Koni. 
nie, Koło sportowe Młodzieży przy TG. 
wSokół* w Piotrkowie Tryb. i Tow, Gim. 
„Sokół“ w Kaliszu. Towarzystwa po- 
wyższe zaliczone zostały do kl, A. 


Sm. Ń _ ___ „EXPRESS NIEDZIELNY” 


Kontiki angielskg-s0Witu: 


może powstać w związk, 
ze strejkiem wielkobrytań- 
skim. 


Londyn, 11 czerwc: 
Sekretarz stanu dla spraw wewanętr: 
nych wygłosił w izbie gmin przemówie- 


Zbrojenia : niemieckie na morzu. Polak w akademji francu-|nie w sprawie moskiewskich subsydjów 


ki dla Epa A ji. a EA 
świadczył, że rząd angiels o 
Reichstag uchwalił wyasygnować na flotę 200 milj. skiej. JE EO A E G 
marek złotych. Ostatnie posiedzenie francuskiej aka | ku w Moskwie. Nastąpi to jednak już w 
Š demii sztuk pięknych, poświęcone było | najbliższym czasie. gdyż Foreign Office 
wyborowi nowego członka, Z pośród | przygotowało w tei sprawie raport oł- 
tych okrętów zaprzecza tej bajeczce, A jsześciu kandydatów . nalwiększą ilość szerny i poparty bardzo kompromitują- 
więc „Berli spuszezono na morze w r. głosów otrzymał znany rzeźbiarz, Lan- |cymi dla Moskwy dowodam. aa 
1903-4, „Hamburg 1903-4, „Arkonę” |dowski, który też uzyskał godność aka- Sekretarz stanu dodał, że nie jest 
1902-3, ' Meduze” 1900-1, „Amazonę” |demika P. Landowski, będący pocho-|wykluczony na tem tle poważny kom 
1900-1, „Thetis'" 1900-1, „Nymphe” 1889- | dzenia polskiego, jest twórcą wielu po-|ilikt między Wielką Brytanią i pań- 


Berlin, 13 czerwca. ' 

Dużą większością przyjął w dniu $-go 

marca Reichstag wszelkie żądania mary- 

sarki Rzeszy, przeciwko którym głoso- 
wali tylko socjaliści i komuniści. 

Uchwalono na wskrzeszenie floty nie 


Proste zestawienie dat „urodzin“ 


nieckiej — 200 mfijonów marek złotych. | 1900, a to samo i „Niobć $ < imnikáw, zdobiących Paryż stwem sowietów. 
Przypomnieć należy, że w r. 1914 wyda- Tymczasem okazuje się, że różne 

A, N T A OSA M kehopi EEREN EIS BEAT, ete Powabna i urocza, frapująca ognistym temperamentem 
obeenft dokładnie 203,3 miljonów ma- | to pełnią do dziś dnia służbę, że Danja PRISCILLA DEAN 


rekl. Sumy te są olbrzymie i w niedłu- 
g już z pewnością czasie zwrócą na 
siebie podejrzliwe oko przedewszyst- | samo Rumunja! 
kiem Londynu, A przecież okręty niemieckie budo- 
Traktat wersalski pozostawił Niem-| wano z przysłowiową „Griindlichkei 
com kilkanaście okrętów, przewiduje, że | chyba niemniej solidnie od tych kanon: 
narynarka niemiecka może liczyć 15 ty-| rek norweskich, jakie zbudowano w r. 
sięcy ludzi, Ale niemcy znaleźli uzasad- | 18175 (|), a które po dziś dzień pełnią 
{ienie dla towych zbrojeń, Opowiadają | służbę u fjordów! 
"wym „łatwowiernym” posłom parlamen Co zaś tyczy się torpedowców nie- 
tarnym, że okręty, jakie obecnie posia- | mieckich, to niektóre eskadry ich pow- 
laja, są tak przestarzałe, że poprostu | stały dopiero w r, 1913, podczas. gdy 
zbrodnią byłoby puszczanię na nich ma- | francuskie spuszczono na morze w r. — 
rynarzy niemieckich na pełne morze!? | 1905, a amerykańskie w r. 1909. 


ct | 


Ohydny mord seksualny. 


Zbrodniarz=potwór odesłał dziadkowi zwłoki wnucząt 
rocław, 8 czerwca, „świadczą 0 seksualnem podłożu mordu. 


KŁAMIESZ, KOBIETO! 
sza opi publiczna została Aptekarz miejscowy, podejrzewany 


wstęząśnięta ohydnym mordem, dokona | przez ludność o dokonanie mordu, zo- TO NAJBOLEŚNIEJSZY POLICZEK 


aym na osobach dwojga nieletnich dzie- j stał w dotkliwy sposób pobity przez 
Dziadek zamordowanych otrzyma! | tłum. Policja dotychczas jednak nie na- NIEWINNIE SPONIEWIERANEJ 


związane w worku zniekształcone w o-| trafiła na ślady prawdziwego sprawcy 
kropny sposób ciała ofiar mordu, które | zbrodni. 
LRE 


m CASINO 


Dziś i dni następnych!!! 
Potężny dramat w 10 aktach osnuty na tle 


Wielkiej rewolucji francuskiej p. t. 


ziecięFrancji 


posiada jeszcze w swej flocie krążowni- 
ki, spuszczone na morze w r. 1892!, a to 


oczaruje wszystkie łodzianki i łodzian swym występem w obrazie 


„Tancerka z Sewi 


| śniadania, obiady i 

JARSKIE Kolacje Piotrkowska I4, 
front l-sze piętro 

Lody, wody, dzienniki i ilustracje, 


Czynna od godz 8 rano do 10 więcz. 


ateraraz SKIó ETZEH UREWEMEWAZĄ 
Teichman i Mauch Na raty! 


Piotrkowska 240, tl.13-62 || uger, || Rommane l 


w firmie 


„Kredyt“ |poinuie do me- 


ZAKŁAD FRYZJERSKI Nawrot 15 (róg Sienk.) (Pi PEASKE 


oticyna, 1 wejście, 
uu UL. POŁUDNIOWA 12. zu: Dla Lek. Dentysty 4 piero, 7 drzwi 


na lewo, 
Strzyżenie 0,70 gr., golei 


Benzyna s smohodw 

m motoroWa, cylindrowa. trans- 
Oliwa: prow oi kwa do 
akumulatorów w większych i mnielszych ilościach 


lub dentysty świet- 


. . . > 0,30 gr. Sirzyżenie pań S 4 4 i 
Morze krwi przelanej na gilotynie! <liiopiów 0,50 gr, Tre taenia go" reperacji od 
i k $ 0,50 gr. s gabinet dentystycz- |nowienia zakład ro 
Zrewolucjonizowane tłumy ludu oble ny w lepszem pro- |werów, Nawrot 37 


gające rodzinę królewską! "| - " Se korysma do panee i 
Ludwik XVI 2-letniwiezień Tuilieries! ! Gimnazjum eaea Ae 
Nieudana ucieczka rodziny królewsk. l 3i 5 ME leE 

PAg Eeoae hi Ce- 
Ścięcie Ludwika XVI! dll! pi | BOW] dłoczoi drobna Spe: Sadoność 
Męczeństwo i śmierć Marji Antoniny! i p oen 
Arystokracja franc. — ofiarami ludu! 


Gubernatorska MI, 
W rolach głównych: 


MA. VAOLTIER, ANDREE LIONEL MARY MADYS ok. 


Zapisy nowowstępujących uczenie co- f 1 Kupno __ | również lekcji języ. 
dziennie od 9 — 1 popol. « sprzedaż |] ka rosyjskiego, spe 
Ponadtow*Dibrzymie tłumy statystów na tle autentycznych zdjęć 
Wersalu oraz Paryża i wspaniałej wystawy. 


y icjalność konwersa- 
Egzaminy 20-go czerwca. RE r Jeja, 1 
Przy gimnazjum „Dom Dziecięcy" Ę EB dobre do: 


rj sorzedania tamże 
syst. Montessori. reperuie sę gitary 


mandoliny smyczki 

5 z koreńtor Staniszew- 

> ow 3 g ski, w, PiotrkOWwSka |= 
POZ SEERE AE KOTA | Ne 176, dozorca OTRZEBNA zdol- 


wskaże, 343 F na starsza panną 


8-Io kl. gimnazjum humanisty. ori |do selonu mód, Ce- 
Początek o godz, 2-ej. Sala wentyłowana i chłodzona. ; ZA: obojetna Oferty 
a ZO oa 35 w E E D NAET „dwie magle LAC 

mOr | ui. WSCHODNIA Je 62. P |Ę dużym pokojem | __ _. 2% 
fi Lej i h-i s Egzaminy systemem lekcyjnym dla nowo- $ wejsć Wasto 360 
Ry pi wstępujących rozpoczną się wkrótce. Zapi- RRC PANK 

TPA meN: X $ $ $y przyjmuje sekretarjat codziennie, ] KAŻYJNIE do Lakate h 

* Dyrektor (—) B zai h sprzedania sześcio | R 

X SEDE iD: mieszkaniowy Gom | SENPERE 

R Urmase REDY dO uiienlow any 


Pi s "i 
RESNO BOSE ZALÓW BR AWA 


ZWYCZAJNE: 16 gr, ze wiersz militstrowy tg stronie 10 szaalt) „W TEKŚCIE: 80 groszy za wier 


4 4 ity), NEKRO! 60 gr. wie U wy ide 4 szoalt, 
Ogłoszenia: Fresia KE OW Et p 


„ W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa $ zL 
Prenumerata: miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 


r © 30 proc, Zagran, o 

Odnoszenie do domu $0 groszy. pro druk ogłoszeń somiolsir, nie o: widą Drobne 10 gr. Poszukiwa 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49. Godziny przyjąć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — po poł. Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22.1 14, — — — — nych nie zwraca sie — — — strony) 100 proceni drożej 
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